
józef łobodowski

p i ł s u d s k i

oto są ręce m łoty w  zecerni jak w  kuźni 
krew  się lep i nie farba na czarnych literach 
towarzyszu piłsudski

w trzydzieści lat później 
ju ljan blachowski zabije gastona koehlera

wiem  litw a dzieciństwa jest wonią m irry i nardu 
ojczyzna kw itn ie w pałacu białego cieniach
ale gdzie podziać się z sercem gdy czarny wstanie Żyrardów 
i barykadą kam ienną runie na progu sumienia

pom orze w bite w łócznią w spienione ciało bałty ku 
Śląsk buchający dymem borysław naftą chlusta 
łatwo uskrzydlić się dumą piersi naderwać od krzyków  
i czyjeś św ięte im ię postokroć ślinić na ustach

łatwo zczerw ienić skronie od tętniącego żaru 
gdy miastem marsz uderzy w  ułańskie proporce 
a ciężej przebić się m łodym przez słowa

polska i naród 
i g łow y na barach osadzić jak kosy sztorcem

sznurki krzaczastych brw i n iec li szarym zw iążą się lontem  
iskrą ze źrenic do dynamitu mózgu 
trzydzieści lat temu jak teraz groził artykuł 105 
serce człow ieka szło na spotkanie liktorskim  rózgom

za belwederu oknami w icher nie ucichł 
spadek duchów umarłych siwą głow ą obarcza 
towarzyszu piłsudski

w przeddzień polskiej rewolucji 
krw ią wasze im ię wypisu jem y na tarczach


